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rzeozenia, pogróżki nie wywrę w Chinach 
wrażenia, i że tylko ten dypomata odnosi 
tam sukcesa, który powiedzieć może: albo— 
albo! Żadne: jeśli — gdyby! w Chinach się 
nie uda.

Pospiech, bieganie są dla Holendra rzeczą 
obcą; to bowiem rozdrażnia, a Holenderczyk 
nie ohce byó rozdrażnionym. Gdy widzi zdała 
Btojąoy tramwaj, nie spieszy się woale, aby 
ozem ryohlej zająć w nim miejsce, ala pod­
chodzi powoli, ociężale, z zupełnym spokojem 
wewnętrznym, nie troszoząo się wcale o to, 
że inni jadący może spiesznie chcieliby ru­
szyć z miejsca.

Perflonal kolejowy nie jest nigdy gorli 
wym w pełnieniu obowiązków, a na opóźnie­
niu o kilka minut nio zależy mu wcale. Pod­
czas mojego sześciotygodniowego pobytu tu 
taj przebyłem całą przestrzeń kraju w rozma­
itych kie unkseh, a nigdy nie wsiadałem do 
pociągn, któryby nie był spóźniony. Holen- 
drowie nie protestują wcale przeciw takim 
nieregularne ściom, a zarząd kolejowy nie 
stara się też woale im zapobiedz. Gdy się 
widzi na dworcach kolejowych w Holandyi 
ludzi biegnąoyoh w różnyoh kierunkach, mo­
żna byó pewnym, że to nie są Holendrzy, bo 
oi tylko wtedy rezygnują z swego zwyczaju 
poważnego kroczenia, jak senator starożytny, 
gdy bezwarunkowo biedź mnszą, co jednak w 
nader rzadkich wypadkaoh się dzieje.

Mnirjsza o to, ozy ta spokojna rozwaga 
stanowi ujemną stronę holenderskiego chara­
kteru narodowego ozy nie. Gdyby jednak ta­
ką była, to równowagą ją inne znakomite 
przymioty, które ten tylko potrafi należyoie 
ooenió, który nie szczędził trądów dla grun­
to w e g o  poznania holenderskiego charakteru 
narodowego. Naród holenderski bez względu 
na stan majątkowy opanowany jest cały zmy­
słem interesu i ehęoią praoy. Bogaty ku­
piec hurtowny, który rozporządza milionami, 
nie oddaje się tn przyjemnośoiom życia, zosta­
wiając pracę podwładnym, leoz wytrwale sam 
pracuje, dopóki sił mu starozy. Ludzi żyją 
cyoh z rent lub z liohwiarstwa mało jest w 
Holandyi. Silna poohopnośó do praoy, która 
jest eechą narodu holenderskiego, ma to za 
sobą, że nikt nie ma ozasu poświęcać się sta­
niu o zewnętrzną elegancję ciała, uważać na 
wymogi mody i tym podobne ozcze błys­
kotki.

Bogaty Holender mieszka zazwyczaj w 
Bkromnym domu, którego zewnętrzny wygląd 
nie zdradza wcale bogactwa właśoiciela. Gdy 
idzie ulioą, możnaby go uważać za poczciwe­
go urzędniczynę z pensyą 1200 guldenów. O 
trzymaniu koni ani we śnie nie marzy. Jego 
żona i córki nie wiedzą, oo znaczy toaleta. 
Natomiast odziedziczył po swoioh przodkach 
wielkie zamiłowanie do sztuki, dla której 
poświęca znaozne sumy. Tensam Holenderozyk, 
który dopóty nosi jeden i ten sam surdut, 
dopóki mu on sam z oiała nie spadnie, wy­
daje nadzwyczajne sumy na zakupienie dzieł 
sztuki. To też Holandya jest krajem, który 
posiada najbogatsze kolekcye prywatne, bo 
holenderskie rody patryoyuszowskie idą na 
tem polu z soba w zawody.

Z rodami patryoynszowskimi rywalizują 
także pod tym względem miasta. Haga posia­
da znam w całym świeoie Maumsham, Am 
sterdam wspaniałe pod każdym w ęględsm

muzeum państwowe, Rotterdam cudowną ga 
leryę obrazów starych i nowyoh artystów, 
Harlem posiada arcydzieła Fransa Halsa. Ho- 
laadya była zawsze klasyczną ojczyzną sztu­
ki i stara się o to, aby tej sławie się nie 
sprzeniewierzyć.

Między miastami holender.^kiemi zajmuje 
Haga osobne miejsce, — niejako wyjątkowe 
stanowisko. Ona jest jedynem miastem, w któ- 
rem panuje elęgąncya i iyoie towarzyskie. 
Znajdują się tam wille i hotele, ekwipaże i 
toalety, których nie widaó gdzieindziej w Ho- 
laudyi. Poohodzi to stąd, że Haaga jest rezy­
dencją króla i siedzibą ciał dyplomatycznych. 
W lecie koncentruje się eleganckie życie w 
znanem na cały świat miejsca kąpielowem 
Sc-heyeningen, połeżenem nad wybrzeżem mo­
rza północnego, a między bawiącymi tam 
geśćmi kolonia austry&oko węgierska zajmuje 
główne, dominujące stanowisko. Scherenin- 
gen ma położenie najwspanialsze, jakie mor­
skie miejsoe kąpielowe mieó może; z pooią- 
gająoym bowiem ozarem morza łączy się 
wspaniałość parków w Soheyemngen i Ha­
dze. P o i tym względem przewyższa swoją 
rywalkę Ostendę. Między gośćmi kąpielowy­
mi jest też więcej ludzi z sfer obywatelskich, 
niż w Ostendzie, gdzie zbierają się gracze i 
międzynarodowy półświatek. Pod innymi zaś 
względami nie może holenderskie miejsce ką­
pielowe sprostać Ostendzie. Przepych i toa­
lety kobiet nie mogą atoli pójść w porówna­
nie z przepychem i toaletami kobiet w Osten­
dzie, jak kurhaus w Scheyeningen z salą w 
Ostendzie. Pod względem zewnętrznego prze­
pychu i wspaniałośoi nie dorównuje Soheyj- 
ningen sławnemu bel gijskiemu miejscu kąpie­
lowemu, pomimo to, że ma pretensye byó 
pierwszem miejscem kąpielowem morskiem 
w świeoie. Jest ono pierwszem, ale chyba ze 
względu na niesłyohanie wysokie ceny, które 
za wszystko tam płacić trzeba. Zresztą nie 
powinna srę Ostenda gryśó, gdyż Soheyenin- 
gen nie wydrze jej tytułu „królowej morza 
północnego".

Po przegrywce pokojowej

Uroczystości w Hollandyi

Amsterdam 30 sierpnia.
Od dawna nie było w stolicy holender­

skiej takiej krtątaniny, jak obecnie na zbli- 
źająoą się koronaoyę królowy Wilhelminy. 
Ostatnią koronaoyę, a mianowioie ojca obe- 
onej władczyni widział Amsterdam 12 maja 
1849 r. Od tego dnia obchodziło miasto jedną 
tylko większą uroczystość, a mianowioie ju ­
bileusz 25-letnich rządów Wilhelma III. „In- 
huldigungsfeesten* dla młodej królowy zaj­
mują tedy cały świat amsterdamski i holen­
derski.

Na ulicach ustawiono już maszty z fla­
gami, barwne chorągwie powiewają ze szczy­
tów kamienic, a tysiące rąk cd kilku już ty­
godni pilnie pracują nad przysposobieniem 
kolorowych płóoien i girland kwieoistyoh do 
przyozdobienia drogi, po której kroozyó bę­
dzie pochód królowy, gdy po południu dnia 
5 bm. z Haagi wybierze się do zamku sto­
łecznego. Obraz tego ruchu przedkoronaoyj- 
nego, jaki przedstawia w tej chwili Amster-

— To pierwsze 1 — zdołał tylko odpo­
wiedzieć hrabia.

Pani Walerya umaczała ręcznik w zimnej 
wodzie na umywalni i podała mu go. On g o  
przyłożył do czoła.

Potem stanęła i zapytała:
— Cóż się znowu stało?
Świeżodatski w odpowiedzi wyjął list

z kieszeni i podał go żonie.
— Prze...ozy...taj...
Robiło mn się słabo. Głową ruszał, jak 

człowiek mająoy zemdleć.
Hrabina zadzwoniła na lokaja, poleoiła 

mn baozność nad hrabią i wyszła. Nie był to 
pierwszy tego rodzaju wypadek więc ani na 
niej, ani na słudze nie robił tak wielkiego 
wrażenia.

Podozas gdy sługa zmieniał wodę w rę- 
oznikach, któremi głowę chłodził hrabiemu, 
pani Swieżodatska zamknięta w swojem gabi­
necie zaznajamiała się z treśoią i potworno­
ścią pisma z Oginina.

Uległa może mniej gwałtownemu w obja­
wach, ale może jeszoze głębszemu wzbu­
rzenia.

P O W I E Ś Ć

W I N C E N T E G O  flr.  ŁOSI A,
(Ciąg dalszj).

— Zkąd ?
— Z Oginina.
Swietodatski ohwyoił kopertę. Wyjął 

z niej folio welinu i czytał.
Zrazu nie rozumiał. Welin był pokryty 

etykietami, które widooznie ktoś własnoręcznie 
fabrykował naśladnjąo druk. Ogromnemi lite­
rami widniąlo na wierzohu arknsza: „Adm i­
nistracja dóbr Oginin".

— Co to? — zapytał wśoiekły, ozująo 
raozej, niż sią domyślając, katastrofę.

Zapytał tak ostro i groźnie, iż kasyer 
zdeoydował się objaśnić.

— Zapewne pan hrabia zobie przypomi­
na, że pan Kiślarski pisał do pana hrabiego 
z prośbą o odstąpienie dwunastu belek. Na 
ten list odpizała administreoya, jak pan hra­
bia wie z informacją, iż należy wpierw u z j

otrzymał 
w wielkim wyborze

i poleca takowe Lw ów , plac Maryacbi 1. 8,
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dam, jest zupełnie różny od podobnyoh, 
gdzieindziej obserwowanych. Via trinmphalis 
chyba nigdzie na świecie nie jest ani tak 
wąską, ani tak oryginalny, jak właśnie Am­
sterdamska w stolicy holenderskiej. W nie­
których je j pnnktaoh dwa wozy obok siebie 
przejechać nie zdołają. To też aby daó moż­
ność setkom tysięoy ciekawych przyjrzeć się 
lepiej poohodowi, poprowadzony on będzie 
nie najkrótszą drogą, leoz długimi ulicami 
naokoło.

Amsterdam ze swymi wąskimi ulicami 
i starożytnymi romantyoznymi domami, ze 
swymi melacholijnymi „graohtami*, oiohymi 
kanałami toczącymi leniwe wody pośrodku 
nieustannego ruohu handlowego potężnej 
i bogatej stolicy nadmorskiej, ozyni na ou- 
dzoziemou dziwne wrażenie nawet w zwy­
kłym ozasie, obeonie zaś przybrało to miasto 
jeszoze oryginalniejszą fizyognomię. Dziwną 
swą postać odziało w fantastyozny strój uro­
czysty i przyozdobiło pstrymi flagami i róż- 
nobarwnem kwieoiem. Nad zielono-żćłtymi 
zwierciadłami wód graohtów zwisają tysiące 
niewielkich maszoików z długimi i wąskimi 
chorągiewkami i z wyobrażeniem na nioh 
najróżniejszych typów okrętowyoh, symbolów 
holenderskiego hąndlu i żyoia i scen z dzie­
jów narodu i dynastyi. Wszystkie ulice za­
pełnia lud uradowany z uroczystoioi, przy 
patrująoy się ciekawie przygotowaniom do 
narodowego święta.

Kto zna obrazy starej szkoły holender­
skiej, ten w tym tłumie niejedną znajomą 
z płócien starych mistrzów twarz spotkać 
może.

Napływ obcych do miasta idzie już w 
dziesiątki tysięcy. Każdy kawałek wolnego 
plaeu zajęto już pod trybuny, których owe 
tysiące będą się mogły po 5 guldenów od gło­
wy przypatrywać uroczystośoiom koronaoyj- 
nym. Pomysłowi przedsiębiorcy ponrządzali 
nawet na grachtach pływające trybuny ze 
szkut, utrzymujących ruch na kanałach. Miejsc 
przeszło sto tysięoy już sprzedano. Za okna 
albo za pokoje przy Yia trinmphalis płacono 
bajońskie sumy. Na Danie tj. na placu przed 
pałacem królewskim i przed kośoiołem koro­
nacyjnym wynajęto niektóre pokoje na kilka 
dni koronacyjny oh za 1200 guldenów holen­
derskich.

Dla gości zaproszonych przez miasto i 
rząd i dla korporaoyj, które nie wezmi, u- 
dsiału w poohodzie trzeba było bndowaó try­
buny na dachaoh budynków rządowych. Po­
wozy powynajmowano już przed miesiącem 
po 50, 80, 100 i więcej guldenów dziennie 
Aby zapobieo brakowi sprowadzono z prowin- 
oyi wszystkie podwody, jakie były do rozpo­
rządzenia, to też podozas dni koronaoyjnych 
będzie możni najdziwaczniejsze i najarohai- 
ozniejsze wehikuły oglądać.

Przyozdobienie miasta jest wspaniałe. 
Cały lud, ozy bogaty ozy ubogi, urząd, ik 
ozy zwyczajny obywatel, wszyscy dokładają 
starań, aby miasto jak najpiękniej wygląda­
ło. Jest to dowód wielkiej miłości Holendrów 
do pięknego dziewczęcia, w którego rękach 
spoozywaó będą odtąd losy narodu. Nie ma 
ani ulioy, ohoóby niewiedzieó jak oddalonej, 
aoi domu choćby najuboższego i najmniej­
szego, któryby nie był przyozdobiony. Jeżeli 
kogo już na nio innego nie stać to przynaj­
mniej żółte wstęgi i girlandę przewiesza 
przez ulioą, aby daó poznać, że pamięta i 
bierze udział w uroczystcśoi.

Korpus polioyjny i załoga stołeczna ob 
myśliły z własnej inicyatywy osobne manife- 
staoye. Polioyanci pilnujący jednej z dzielnio 
miejskich postanowili n. p. przed półtoraro- 
kiem oo tygodnia odkładać po dwa oenty i za 
fundusz tym sposobem uzbierany zakupili 
materyały do przyozdobienia miasta. Od 
ośmiu miesięoy każdy żołnierz policyjny, 
który nie miał służby, szedł do roboty około 
łuku tryumfalnego, który właśnie 1 września 
na urodziny królowy został wykońozony. 
To samo zrobili żołnierze załogi. Ze składek, 
zaczynając od oenta. uzbierali fundusz, za 
który ma być wzniesiony przez ioh kolegów 
z Utreohtu z tamtejszego korpusu inżynier­
skiego podobizna twierdzy „Loewenstein* na 
placu, na którym wojska przed królewą defi 
lowaó mają.

Napływ setek tysięcy oiekawych i utrzy­
manie porządku wśród nioh na oiasnych u- 
liozkaoh nałoży nader ciężkie zadanie na po 
licyę. Szef tedy polioyi amsterdamskiej Fran- 
ken wybrał się w podróż po miastaoh euro- 
pejskioh, aby przestudyowaó te zarządzenia, 
jakie w nioh ozyniono w podobnych wypad- 
kaoh dla uniknięoia niesaozęśliwyoh wypad­
ków i tłoku. Mieszkańcy domów nad kanała­
mi położonyoh, nad którymi kroczyć będzie 
poohód, bramy domów swoich pozabijali de­
skami, aby je  oohronió przed naporem tłumów 
i ewentualną szkodą. Amsterdamozycy tak 
nieprzywykli do tlumnyoh uroczystoioi i 
wielkioh mas ludzi na ulioaoh, że zupełnie 
na seryo powstała w mieście obawa, ozy głód 
nie wybuchnie podozas dni koronaoyjnyoh. 
Dzienniki doradzają wszystkim poozynió za­
pasy zimnego mięsiwa i konserw, bo wskutek 
wielkiego tłoku nie będą mogli przekupnie 
roznosić po domaoh jak w zwykły dzień, ja 
rzyn i mięsa. Urząd telegrafiozny ogłosił, że 
nie odpowiada za opóźnienie telegramów w 
oiągu dni koronaoyjnyoh.

Młoda królowa ju ż  jest pułkowniozką.

Cesarz Wilhelm zamianował ją  właścicielką 
swego pułku i to pułku huzarów nr. 15.

Z izby sądowej*
(Podwójne mo>derttwo.)

Sanok 3 września.
Jeszcze słów kilka dodać muszę o zezna­

niach Feliksa Ruoińskiego, brata zamordowa­
nej i naooznego świadka morderstwa. Opo­
wiedział ou, iż Winiarski kochał swą żonę * 
siostrę świadka dziko, namiętnie — podozas 
gdy ona mu się podobną namiętnością nie 
odwzajemniali. Ztąd Winiarski ciągle ją  po- 
dejrzywał a razu pewnego nawet telegrafi­
cznie świadka wezwał do siebie i zakomuni­
kował mu, iż „Stasia się przyznała że była 
kozłem ofiarnym ks. Biesiadzkiego.* Nie zda­
wało mi się to — mówił świadek dalej—pra- 
wdopodobnem ale napisałem w tej sprawie 
list do wuja, ks. Biesiadzkiego — wyjaśnie­
nia jednak nie otrzymałem.

Pr ze  w .: A kto pana zaprosił na Wiel­
kanoc?

Feliks R u c i ń s k i :  „T n pan (tak bo­
wiem wyraża się przy rozprawie świadek o 
swym szwagrze) zaprosił mnie na święta. 
Przyjeohałem w wielką sobotę o pół do dwu­
nastej. Piliśmy wódkę, piwo, wino i znowu 
wódkę tak, że mówiłem: „Może będzie za du­
żo". Ledwo położyłem się, w dziezięć może 
minut powstała awantura. Siostra zawołała: 
„Felku ratuj lu Wpadłem do ich pokoju, on 
na łóżku kopał mcją siostrę. Rozdzieliłem ich 
i pooząłem robić mu wymówki, a on powtó­
rzył zarzuty oo do ks. Biesiadzkiego. Wtedy 
siostra wyszła a drugiego pokoju i powie­
działa: „A pamiętasz Kostuś, jak po ślubie 
powiedziałeś mi, że gadali na mnie różne rze- 
ozy, ale ty przekonałeś się, że to nieprawda?“ 
Na to on flaszką rzuoit tak, żeśmy się oboje 
ledwo uohylili, poozął nas wypędzać, a my 
zbierać się do drogi. On tymczasem przygoto­
wał pismo, że niby to siostra się przyznaje do 
wszystkiego i kazał nam podpisać, grożąo 
„inaczej was zabiję*, osy też ainaozej wyno- 
śoie się." Na wyjezdnem kazałem służącej 
sohować strzelbę i odjechaliśmy.

P r z e w ó d  n. A po drodze mówiłeś pan 
z siostrą o powodzie awantury?

Świadek Feliks R u o i ń s k i :  Mówiła, że 
posądza ją  „ten pan* o stosunek a ks. Bie- 
siadskim. aAle to nieprawda — mówiła — 
jeżeli co było, to nigdy jak mąż z żorą, tyl­
ko raz, jak wuj był chory, tom przyległa ko­
ło niego na poduszoe. Tom mu powiedziała, 
bo mnie bardzo męozył i on z tego wnioski 
wyoiąga." Odprowadziliśmy Stapową na dwo- 
rseo w Zarszynie i pojechaliśmy dalej. W po­
łowie drogi siostra usłyszała szum i powiada: 
„ktoś jedsie* i za ohwilę przepędził nas Wi­
niarski. „Felku — zawołała siostra — on do 
Dydni pojeohał, to będzie tam awantura 1 Nie 
jedźmy do Dydni, jedźmy do Sanoka, zboozmy 
z drogi I Ja mam jakieś straszne przeosucie." 
Ale ja na to nie przystałem, tylko kazałem 
co koń wyskoozy pędzić do Dydni. Już we 
wsi spotkaliśmy go z powrotem. Zatrzymał 
konie, zsiadł i odezwał się do siostry mojej : 
„Stasienku. ty odjeżdżasz ? Pożegnaj się ze 
mnąl* Ona podała mu rękę i poohyliła się, 
a on uderzył raz i drugi, zdawało mi się 
z poozątku, że kułakiem, potem dopiero nóż 
zobaozyłem. Dzieoko nie wiem ozy odsunął, 
czy samo spadło, dość, że leżało potem w no­
gach. Przy tern zawołał: „Masz ty ..... czego 
ohoiałaś, masz 1* Siostra za pierw zem uderze­
niem krzyknęła: „Jezus Mary a 1“ a ja widząc, 
oo się stało, zawołałem do przechodzącyob 
ludzi: „Łapajcie zbója, zabił mi siostrę I" Ou 
wskoczył na wózek i popędził z powrotem. 
Ja przyoisnątem płaszoz siostry do rany, aby 
krew zatamować, a ona mówiła: „Już skoń 
osę I I za oo on mnie zamordował?4 Siedziała 
jeszoze 3 minuty na wózku, który pędził ga­
lopem na plebanię. Ale wnet oczy poszły w 
słup i opadła mi na ręce.

Wpadliśmy na podwórze, a tam już lu­
dzie rozgorączkowani kręoili się. Domyśliłem 
się oo jest, bo siostra, gdy ją  tylko uderzył, 
zawołała: „Już wiem, po oo jeździł do Dydni, 
on nam pewnie wuja zabił". W pad im do po­
koju, gdzie wuj leżał na łóżku i wołam : .Ra­
tuj oie ludzie, bo mi Winiarski siostrę zamor­
dował*, a wuj na to: „I mnie Winiarski za 
mordował*. Odsłonił koszulę i pokazał ranę 
ludziom, bo do tej ohwili wszyscy myśleli, 
że wuj dostał wybuchu krwi. Znieśliśmy sio­
strę i poosęto ją  ouoió, a ja ohodziłem od 
jednego do drugiego, ozy oboje żyją. Siostra 
rzuoała eię okropnie, nasLępn.ie na ohwilę za­
snęła a zbudziwszy się zapytała: „Gdzie
dzieoko? Jesteś tu Felku?” i skończyła (pta- 
oze). Ksiądz Biesiadzki nmarł w oztery go­
dziny, a umierał bardzo spokojnie.

Na tern rozprawę w ozwartek późno w 
nocy, bo o godz. 11 przerwano.

Piątkowa rozprawa rozpoczęła się nie- 
właśoiwym wywodem obrońoy Winiarskiego 
dr. Nebenzahla, że agitatorowie stronniotwa 
polityoznego Stojżłowskiego wpływają na 
świadków, aby tak zeznawali, iżby honor du 
ohowieństwa był ratowany. Naturalnie nie 
mogąo samej rzeczy obronić, ohwytał się roz- 
maityoh sztuozek. Słusznie też prokurator 
następnie, gdy obrońoa zakwestyonował do­
niosłość zeznań Agaty Król, która 23 laifc była

służącą na plebanii w Dydni u ks Biesiadz­
kiego, a zeznała pod przysięgą, iż nie do­
strzegła nigdy, aby między księdzem a pa­
nienką mógł istnieó jakiś stosunek zakazany, 
zaznaczył, iż gdy broniony jest honor żyją­
cych, to tern większy obowiązek jest bronić 
honoru kapłana, leżąoego w grobie. Za odpo­
wiedź obrońcy, iż rozprawa jest prowadzoną 
jakby nie przeciw Winiarskiemu ale dla re- 
habilitaoyi ks. Biesiadzkiego — trybunał u- 
dzielił obrońcy dr. Nebenzahlowi naganę.

Dalsze przesłuchanie służąoej Agaty Król 
stwierdziło ponownie, iż ks. Biesiadzki był 
nader zacnym i uczciwym kapłanem — a gdy 
zobaczyła skrwawioną bieliznę nieboszczyka 
proboszcza, r:zpłakała się serdecznie.

Przesłuchani fnrmani, którzy jeździli 
owego fatalnego ranka a Winiarskim i drugi 
z Winiarską, Kucińskim i Stapową, me ze­
znali nic godnego uwagi.

Ks. Wolskiego, byłego wikarego w Dy­
dni, służącą na probostwie w Dydni Kępecką 
i potrzmistrzynię tamtejszą Kucharską prze­
słuchiwano na tajnej rozprawie. Popołudniu 
w piątek słuohano waohmistrza żandarmeryi, 
który Winiarskiego aresztował. Ojowiada on, 
że przyszedł aresztować Winiarskiego już 
wieczorem w niedzielę Wielkanooną. Drzwi 
mieszkania zastał zamknięte, otworzyła mu 
służąoa Maryna. Winiarski zerwał się z łóż­
ka (po zbrodni bowiem powróciwszy do do­
mu, rozebrał się i położył) i zawołał „czy 
już*. Następnie pożegnał się nader ozule ze 
wszystkimi, bo nawet chodź ł do stajni się 
żegnać.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w po­
niedziałek.

Ikcyi rządu i pomii pito,
Klęski i spustoszenia, anowu w tym 

roku rolników naszyoh w niektórych oko' 
lioach kraju dotknęły. Klęska gradowa prsy- 
brała większe rozmiary, aniżeli zrazu sądzić 
było można. Wedle źródeł urzędowych nawie­
dzone zostały w ostatnich dniaoh ozerwoa br. 
dotkliwą klęską gradową aż dwadzieśoia po 
wiatów. Mianowioie powiaty: Bóbrka, Brzozów, 
Buczacz, Cieszanów, Dąbrowa, Jarosław, Lwów, 
Mieleo, Nisko, Podhajce, Rawa, Rzeszów, So­
kal, Strzyżów, ritaremiasto, Stryj, Turka, Zba­
raż, 2ydaczów i Złoczów.

śą to prawie te same powiaty, w któryoh 
z powodu nieurodzajów i klęsk elementarnych 
w zeszłych latach panowała już poprzednio 
wyjątkowa nędza.

Wskutek tego przedstawiło namiestniotwo 
ministerstwu spraw wewnętrznych konieczną 
potrzebę zabezpieozenia jak najwydatniej­
szej dotacyi w preliminarzu państwowym rok 
1899 z nadmienieniem, iż nważa sumę pół 
miliona za minimum niezbędnej pomocy

Nadto przedłożyło namiestniotwo wnioski 
zezwolenia na bndowę dróg strategioznyoh 5 
powiatach Rawa—Jaworów i Dobromil—Jaro­
sław, przy której ludność uboga mogłaby 
znaleśó odpowiedni zarobek — tudzież wnio­
ski przyznania ulg :aryfowyoh dla transpor­
tów zboża i ziemniaków.

Z pozostałych do dyspozycyi resztek 
funduszów, przeznaczonych na zapomogi z 
powodu klęsk elementarnych, rozdało namie­
stniotwo kwotę 32.000 zł. na zakupno odpo- 
wiednioh zapasów zboża na zasiewy jesienne, 
które to zaknpna uskuteoznić mają starosto­
wie w porozumieniu z Wydziałami powiato­
wymi.

Z szczupłych tyoh resztek na dwadzie­
śoia poszkodowanych powiatów otrzymać m o­
gło wsparoia na razie, niestety, tylko dzie­
sięć powiatów — oczywiśoie takich, które 
najgwałtowniej pomooy tej potrzebują.

Otrzymały je  tedy na ręoe starostów po- 
wiaty: jarosławski 4.000 złr., oleszanowski 
5.000 złr., sokalski 2.000 źłr., dąbrowski 3.000 
złr., tureoki 3.000 złr., niski 2.000 złr., bo- 
brzeoki 3.000 złr., brzozowski 2.000 złr., mie- 
leoki 3.000 złr., wreszoie podhajeoki 2.000 złr.

Kraj ani powiaty nie pospieszyły dotąd 
z pomooą z własnych funduszów.

KRONIKA.
Ltcótc dnia 3 Września.

Zapiski osobiste. Pr esor dr. Łukasie- 
wicz powrócił do Lwowa.

Minister Jędrzejowioz wróoił do Wie­
dnia.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy kra­
kowski zamianował auskultantami sądowymi 
praktykantów konceptowyoh władz skarbo- 
wyoh: Ludwika Wirskiego, Miohała Pardanow- 
skiego, Miohała Cyconia i Jana Paruoha tu­
dzież praktykantów sądowyoh: Antoniego Ba­
nasia. Adolfa Daoha, Władysława Głódkiewi- 
oza, Kazimierza Czarnego, Jędrzeja Kurów 
skiego, Alfreda Josse’ego, Henryka Sohmuoa, 
Zdzisława Oozkowskiego, Władysława Nizioła, 
Zygmunta Zdankiewiozą i Romana Kubiozka.

Krzyż kawalerski orderu Franoiszka Jó­
zefa nadał cesarz notaryuszewi Wiktorowi 
Krokowskiemu ze Lwowa za działalność na 
stanowisku burmistrza mośoiskiego.

Doniesienie jednego z p i«n  ruskioh, po­
wtórzone przez niektóre dzienniki polskie o 
spensyonowaniu kilku kanoników ruskioh u 
św. Jura jest mistyfikaoyą, albowiem wniosek 
podobny mógłby wyjść tylko od metropolity 
plena Mula. Kwestya kto będzie metropolitą 
nie jest jeszoze zupełnie zadeoydowaną i pra­

wdopodobnie dłuższy okres ozasu upłynie, za­
nim następoa zmarłego metopolity ustanowio 
ny zostanie.

Dar dla dra Bilińskiego. Ze składek 
urzędników i robotników kolejowyoh byłych 
podwładnych ministra Bilińskiego, wykonano 
w Wied ńu pamiątkowy dar dla niego, rzeź­
bę, którą wykonał Lewandowski. Zadanie by 
ło bardzo trudne. Chodziło mianowioie o to, 
ażeby praktyczny oel nie stanął w drodze ar 
tystycznej wartości dzieła. Lewandowski roz­
wiązał zadanie bardzo szczęśliwie, a zarazem 
ku wielkiemu zadowoleniu fundatorów. Pła­
skorzeźba, z bronzu odlana, jest wymownym 
obrazem. U góry, a boku zawieszono medal- 
jon  portretowy p. Bilińskiego; płaszczyznę 
wypełnia grono osób żywyoh: wdowa odbie­
rająca dekret zaopatrzenia, robotnik na ku 
lach dzieci zbliżające się do siedząoej na pod­
niesieniu postaoi Dobroczynności. 01 dołu o- 
krążą całość ozdobnie wykonana waga Spra­
wiedliwości, która niby skrzy iłami się 
rozszerza Wręczenie daru odbędzie się z na­
leżytą ceremcnją.

Wiadomości dyecezyalne. Arohidyeoe- 
zya lwowska ob. łaó. Ks. Miohał Piotrowski 
otrzymał instytuoyę kanoniozną na probostwo 
w Skałaoie. Administratorami ustanowieni: 
ks. Feliks Brzezicki w Źeleohowie, ks. Jan 
Grygiel w Sadagórze. Ks. Ludwik Winter za­
mianowany tymozesowym katechetą przy 
szkole realnej w Czerniowcach. Przeniesieni: 
Ks. Józef Krzyżanowski z Radzieohowi do 
Czerniowiec; ks. Maryan Witkowski z Żele­
chowa do Kopyczynieo; ks. Michał Borowy 
ze Skałatu do Sma yna; ks. Stanisław Barnat 
z Buczaesa do Przemyślan; ks. Józef Czer- 
niatowicz z Przemyślan do Chomiakówki. 
W Witkowie ustanowiony administratorom 
ks Franoiszek Trawniczek ze Zgr XX. Misyo- 
narzy; do pomooy dodani: ks. Paweł Wasch- 
ke i ks. Jan Rossmann z tegoż zgromadzenia.

Dyecezya przemyska. Kanoniczną insty 
tucyę otrzymał na prob. w Besku ks. Stani­
sław Knap, wikary w Dzikowcu. Zimimiow.- 
ni administratorami parafii: w Starej wsi as.
Michał Jakobiński T. J. w m.ejsce ks. Józefa 
Urbanka T. J., w Wielk;ch Oozaoh ks. Cze­
sław Masny z Zak. Dominik, w miejsce ks. 
Józefa Wall z tego samego Zakonu. Przenie­
sieni księża wikarzy: Bauer Roman z Beska 
do Daikowoa, Kapinowski Tomasz z Dubieoka 
do Jodłówki ad Pruohnik, Wójcik Józef z 
Strzałko wio do Stanów. Do Dubieoka prze­
znaczony jako wikary ks. Stanisław Dahl. 
Konkurs na probostwo w Izdebkach przedłu­
żony do dnia 15 października br.

Dyicezya tarnowska. Ks. biskup w cza 
sie swojego pobytu w Szozyrzyou zakonsekro- 
wał trzy kośoioły: w Kaninie, w Mszanie dol­
nej i w Nawojowej i w y  bierzmował w tyohże 
parafiach 2.483 osób. Dnia 28 sierpnia udał 

Isię na wizytacyę kanoniczną dekanatu woj- 
jniokiego, która ma potrwać do 10 września. 
Odznaczony rokietą i mantoletą ks. Jakób 
Zabeoki, proboszoz w Nawojowej. Prezentę 

' na probostwo w Krużlowej otrzymał ks. Wła- 
jdysław Szymanek, dotychczasowy wikaryusz 
1 w Gawłuszowicaoh. Przeniesiony ks. Walenty 
{Swięch z Z*wady do Łęk dolnych.

Zamzćiiy samobójez*. W  piątek w Cho- 
’ dorowie usiłował odebrać sobie życie wystrza 
łam z rewolwero syn dr. Neussera dyrektora 

‘ zakładu oLląkanyoh na Kulparkowie Ciężko 
( rannego przewieziono do Mieszkania ojca na 
, Kulparkowie. Rana jest tak ciężka iż leka­
rze wątpią ozy uda się im utrzymać samo- 
bójoę przy żiciu.

We Lwowie otruła się w piątek rano 
kwasem solnym p. Wagnerowa, żona komisa­
rza rządowego z Bóbrki. Mimo bezzwłocznej 
pomocy lekarskiej, samobójozyni umarła wie­
czorem.

Z żyela na wsi. Z Ottyni piszą: W  nie- 
| dzielę 28 sierpnia br. przybył parobek z Uhor- 
1 ni k, niejaki Dominik Palinski w odwiedziny 
do swej ciotki Brygidy Kluszoiny do sąsie­
dniej wsi tj. do Hołoskowa. Powraoająoego 
ztamtąd przydybali miejsoowi paroboy N /- 
koła Boanar, Petro Uhryńczuk, Jnrko Hałaj- 
ko i Roman Perehinieo i zaprosili do karozmy 
na wódkę, a potraktowawszy go, wyprowa­
dzili s karczmy w ogrody i tam tak śmier­
telnie pobili, że nie ma nadzie utrzymania 
go przy żyoia, leży bezprzytomny i szozegó- 
łów bliższyoh podaż nie może.

Wypadek na kolei. Pooiąg towarowy,

I wyohodząoy z Tarnopola o godzinie 7 rano 
do Podwołoozysk, wykoleił się o pół mili za 
Tarnopolem. Jeden konduktor pooiągu towa­
rowego lekko ranny. Wskutek wykolejenia 
wozy zatarasowały tor tak, że przedpołudnio­
wy poeiąg pospieszny ze Lwowa dowiózł po­
dróżnych tylko do miejsoa wypadku, gdzie 
oozekiwał ioh pooiąg posiłkowy, wysłany na 
spotkanie z Podwołoozysk. Podróżni musieli 

l się przesiadać. Również i podróżni, jadąoy 
i południowym kuryerem z Podwołoozysk do 
i Lwowa, musieli się przed Tarnopolem prze­
siadać. Wszelkie pogłoski o zderzeniu pooią- 
gu pospiesznego z towarowym są niepra­
wdziwe.

W krakowskich szkoła oh średnich oka- 
rało się przepełnienie. Do pierwszej klasy sa­
mego tylko gimnazjum św. Anny zapis, o się 
aż 260 uezniów, któryoh trzeba było podzielić 
na 4 oddziały i powynajmywać wogóle dla 
paralelek lokale po prywatny oh domaoh

Zapis dla socjalistów uozyniony przez 
niedawno zmarłego szewca krakowskiego 
Czerneka będzie powodem procesu. Rodzina 
Czerneka, na którą składają się sami biedni 
wyrobnicy polega na oświadozenin Sowińskie­
go, u którego Czernek mieszkał, że Czernek 
był bezprzytomny, gdy spisywano testament 
na rzeoz sooyalistów. Natomiast adwokat Gross 
który był u Czerneka wraz z innymi podozas 
agonii i wyrażenia ostatniej woli nazywa sło­
wa Sowińskiego zmyśleniem. Rodzina Czer­
neka zgodziłaby się na podział do połowy z 
socjalistami.

Defraudacja. Z Krakowa umknął, po in­
kasowaniu 30.000 zł. na rzeoz firm sarniej soo- 
wyob, ajent handlowy Izydor Hoohberger.

Obrazy religijne. W Bochni zawiązało się 
„wydawniotwo obrazów treśoi religijnej* ma- 
jąoe na oelu rozpowszechnianie, wykonanych 
artystyoznie obrazów, które mogą i powinny 
zastąpić nieudałe i żle wykonane oleodruki, 
jakie dotyohozas, w niższyoh zwłaszosa war 
stwaoh i pomiędzy ludem znąjdują szeroki po­
pyt. Cel powyższego wydawnictwa zasług-je

zatem na wszelkie poparcie. Seryę obrazów 
rozpoczyna piękna kompozyoya znanego arty­
sty malarza Ludwika Stasiaka, przedstawiają­
ca „Matkę Boską* z wezwaniem „Królowo 
Korony polskiej -  módl się za nami.

Reprodukcja obrazu tego (chromofjto- 
typia), wykonana bard«n udatnie, zaleca *ię 
nadto nader niską oeną. bo karton, nadający 
się na obraz ścienny o zwykle praktykowa­
nych rozmiarach kosztuje tylko 55 ot. Należy 
dodać, źe na rozpowszechnienie obraza udzie­
lił zezwolenia ks. biskup tarnowski — dająo 
tern samem wydawnictwu najwymowniejszy 
dowód uznania i poparcie.

Portret Paderewskiego, gdy przed kilku 
dniami wraoał słynny artysta z Galioyi na 
Wiedeń do Paryża zdjęto w praoowni wiedeń­
skiej Szczepanika. Portret ten będzie z zasto­
sowaniem nowego wynalazku tkany sposobem 
gobelinowym.

Najwyższy szczyt gór ozeskioh Karko- 
noszów Śnieżna Kopa pokrył się onegdaj 
śniegiem chooiaż wysoki jest tylko na 1.300 
metrów.

Tak samo śniegiem pokryły się w Po- 
znańskiem okolioe Jelemogóry

Głód w Rosyl. O głodzie w fiosyi do­
noszą z Petersburga następujące szozegóły.

W guberniaoh : niżuo-nowogrodzkiej, ka­
zańskiej, ufimskiej, samarsaiej i symbirskiej 
stwierdzono zupełny brak zboża i paszy. Mi­
nister spraw wiwnętrznych wysłał do tych 
okolic specyalnyoh komisarzy: ochmistrza 
dworu ces. Kabata i hr. Tatiszczewa Komisa­
rzom tym udało się, w porozumieniu z miej- 
scowemi władzami administracyjnemi, poczy­
nić odpowiednie zarządzenia, skutkiem któ­
rych oierpiącą głód lrdnośó wiejską zaopa­
trzono w środki żywności i w zboże do sie­
wu Dla tegc celu zakupiono już zboża aa 
przeszło 8 milionów rubli.

Właściwa klęnka głodowa dotknęła tylko 
gubernię kazańską, podozas gdy w innyoh gu­
berniaoh zachodzi bardzo bliska obawa tej 
klęski. We wszys kich jednak wymienionyoh 
guberniach brakuje zupełnie paszy tak, że 
włościanie nie będą mogli przez zimę prze­
trzymać inwentarza, który już dziś za bez­
cen sprzedają. Z tego powoda widziały się 
zmnszone władze wziąć na siebie douti cza- 
nie włośoianom paszy za darmo. Banki hipo­
teczne zaś, które mają pożyczki na mająt­
kach, leżąoyoh w okolioach dotkniętyoh gło­
dem, zamierzają dozwolić na znaozne ulgi w 
opłaoie prooentów.

Piasa rosyjska zajmuje się moono spra­
wą nieurodzaju i grożąoego skutkiem tego 
głodu w wielu guberniaoh Rosyi środkowej. 
Między dziennikami, które najgorliwiej bada­
ją przyozyny klęsk ekonomioznych, pierwsze 
miejsoe zajmuje Notcoje Wremia.

Redakoya tego pisma wydelegowała nad 
Wołgę swojego współpracownika p. Mołoza- 
nowa, który w szeregu artykułów pt.: „Bez 
zboża i paszy* kreśli tegoroozne warunki 
gospodaroze w gubernii samarskiej. P. Mol- 
ozanowa uderzył fakt, iż włośoianie nie ehoieli 
przyjmować od ziemstwa zaliozek na kupno 
zboża i przezimowanie inwentarza. „Wydało 
mi się to — pisze on — niepojętem, nielogi- 
oznem, niemożliwem I Leoz nareszoie zrozu­
miałem: okazuje się, że na ludnośoi gubernii 
samarskiej oiąży już około 20 milionów rubli 
niedoborów (gubernia ma 2,763.500 mieszkań­
ców), upoważniająoyoh któregokolwiek dnia 
do wyegzekwowania od gospodarza natych­
miastowo należnośoi z 10 weksli roamaityoh 
nazw: ubezpieozeniowyoh, ziemskioh itd. — 
Rzeoz prosta, iż weksle nie są egzekwowane, 
ale są. Naozelnik powiatu spaskiego zape­
wniał mnie, że wieś Kogagary ma do płaoe- 
ma kilkadziesiąt tysięoy, a Stary Baran prze­
szło sto tysięoy niedoborów*.

W z* ązku z takim stanem niektóryoh 
miejscowość' pozostąją doniesienia dzienni­
ków rosyjskioh o tern, iż w poozątkaoh wrze­
śnia, w guberniach dotkniętyoh nieurodzajem, 
odbędą się zjazdy inspektorów szkół ludo- 
wyoh, oelem naradzenia się nad sposobami 
utrzymania nadal bytu szkół, którym grozi 
zamkuięoie z powodu, iż potrzebne na utrzy­
manie szkół sumy nie wpływają od gmin 
wiejskich.
» Jak widać z powyższych wiadomości, 
klęska głodowa naprawdę grozi pewnej ozę- 
śoi ludności rosyjskiej, skoro oenzura pozwa­
la głośno o tern mówić. W tym stanie rzeczy 
gwałtowna miłość, jaką oar zapałał względem 
pokoju światowego, staje się zrozumiałą po 
ozęśoi.

Po hebrajska — nla po węgierska. Pod­
ozas pobytu oesarsa Franoiszka Józefh w Zip- 
sie na Węgrzeoh miały złożyć monarsze swój 
hołd także okoliozne gminy izraeliokie. Przy 
tej sposobnośoi starssy rabin z Kesmarku 
ohoiał wygłesió zwykłą modlitwę o błogosła­
wieństwo dla oesarsa po hebrajska, ale wła­
dze miejsoowe na to nie pozwoliły. Wtedy 
rabin zwróoił się wprost do kanoelaryi gabi­
netowej oesarskiej i otrzymał ztamtąd na­
stępnego dnia telegraficzne zezwolenie na 
użyoie jęayka hebrajskiego.

„Dejanlra*, nowa opera 8aint Sa3as’a, 
oozekiwaua z gorączkową oiekawością przez 
francuski świat muzykalny, ukazała się na­
reszoie pod osobistem kierunkiem mistrza w 
Beziórs. Dsiesięó tysięoy ludu oozekiwało pod 
błękitnym stropem wielkiej areny letniej od- 
słouięoia kurtyny, w ioh liczbie delegat mi- 
msteryum sztuk pięknych, p. Charlot. Uznają 
powszeohnie, źe muzyka Taint-Sa&nsa wije 
się na kanwie prześlicznyoh motywów i jest 
wysoce oryginalną. Tekst Galleta opowiada 
zn n ą  baśń mitologiozną o Herkulesie, nie- 

ernym dla swej żony i ginąoym na stosie. 
W zimie „Dejanira" ukaże się na soenie pa­
ryskiej Opery Komioznej.

Niezwyczajne dzieło. W drukarni pań­
stwowej wiedeńskiej wyjdzie niebąwem mo­
numentalne dzieło in folio po niemieoku: 
„Cesarz Franoiszek Józef I-szy i jego czasy". 
Jest to obraz rozwoju Austro-Węgier w oi' ,gu 
ostatnioh lat 50-oiu. O rzeozach polskioh będą 
trzy artykuły: aInstytuoye kulturalne w Ga­
lioyi*, „Wystawa krajowa" oraz „Jan Matej­
ko*. Prao tyoh dostarozyli autor o wie polj< . 
Ilustraoye działu polskiego objął Henr r 
Rauohinger. Jeden egzemplarz tego dzieła 
kosztuje w drodze subskrypoyi 500 zł.

Zmarli, We Lwowie Artur Rudnioki, żoł­
nierz a r. 1863. Po powstaniu bawił w Cheł­
mie, a następnie przybył do Galioyi i praoo-

Maryan Custowicz i Sp. Główny skład kół {.rowerów}, pr&yhorów i eze‘ ci składowych z pierwszom 
rzędnych fabryk anyiełskick9 niemieckich i amerykańskich
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wal na utrzymanie rodziny wyrabianiem pier- 
śoionków plecionych z włosienia. Liozył lat 60.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Nadzwy­
czajne walne zgromadzenie oz.onków lwow- 
■kiegn towarzystwa łyżwiarskiego odbędzie 
się w piątek 16 bm. w sali Kasyna miejskie­
go o gcdz. 6 wieczorem. Na porządku dzien­
nym zmiana statutów. Projekt nowego statu­
tu wyłożony jest do przejrzenia w kanoela- 
ryi wydziału na stawaoh Panieńskich.

Otrzymujemy następująoe pismo z pro­
śbą o zamieszczenie:

Składając z dniem 1 września reżyseryę 
teatru hr. Skarbka, uważam sobie za miły 
obowiązek podziękowań szanownej lwowskiej 
prasia za życzliwe poparcie mej dotychczaso­
wej działalności oraz szanownym kolegom i 
koleżankom sceny lwowskiej za rzetelne współ- 
praoowniotwo i pomoo w trudnych obowiąz­
kach.

Dla sprestowania mylnych pogłosek i 
mniemań, oświadczam przy sposobności, że 
obsada ról i główna deoyzya w kierunku ar- 
tystyoznym należała zawsze wyłącznie do dy- 
rekoyi teatrn hrabiego Skarbka.

Roman Żelazowski.

cnienie monarchii, aniżeli jakiekolwiek 
przejściowe hasło walki. Niemcom austrya- 
ckim, których zasług około budowy pań­
stwa naddunajskiego nie zmoże żadna 
chwilowa i sztuczna konstelacya partyjna, 
przystoi w obecnym, rozstrzygającym mo­
mencie historycznym zaprzestanie, choćby 
na czas krótki, polityki negatywnej i 
wzięcie udziału w pracy nad ustaleniem 
stosunków wewnętrznych, któreby wyszły 
na dobro tak stanowisku państwa na ze­
wnątrz, jak i interesom ekonomicznym 
wszystkich ludów monarchii"

Repertoar teatralny. Teatr letn i:
W niedzielę dnia 4 września br. „Gwia­

zda Syberyi", dramat w 4 aktach Leopolda 
hr. Starzeńskiego.

W poniedziałek dnia 5 września br. „K o­
zioł ofiarny*, krotoohwila w 3 aktach Oskara 
Blumenthala i Gustawa Kadelburga, tłuma­
czenie M. Saohorowskiego.

We wtorek dnia 6 września br.: „Roz- 
bitki", komedya w 4 aktach Józefa Bliziń- 
skiego.

We środę dnia 7 września br.: „Odgrze­
wana miłość", komedya w 4 aktach Źegoty 
Krzywdzioa.

We czwartek dnia 8 września br. osta­
tnie przedstawienie w teatrze letnim: „Ham- 
letu, tragedya w 5 aktach Szekspira.

W piątek dnia 9 września br. przed­
stawienia nie będzie.

W sobotę dnia 10 wrześoia br. pier­
wsze przedstawienie w teatrze zimowym, po 
raz pierwszy: „H. K. T.“ , dramat w 4 aktaoh 
przez Anonima.

Z dniem 1 września br. wszystkie przed­
stawienia wieczorne w teatrze letnim rozpo- 
ozynaó się będą o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz.
W niedzielę dnia 4 września br.: Rozalii 

panny.
W poniedziałek dnia 5 września br.: Wa­

wrzyńca.
We wtorek dnia 6 września br.: Zacha- 

ryasza proroka.
Wschód słońca o godz. 5 min. 28, za- 

ohód o godz. 6 min. 29.

Ostatnie wiadomości.ł

Wiedeńskie dzienniki donoszą, iż ko­
mitet wykonawczy prawicy odbędzie po­
siedzenie w połowie bieżącego miesiąca w 
Wiedniu. Zebranie się przywódców lewicy 
ną konferencyę przed... otwarciem  Rady 
państwa, zależy od tego, czy rząd wy­
stąpi wobec Niemców z nowemi propozy- 
cyami.

Ponieważ obecnie zwołaną została 
nowa sesya Rady państwa, przeto musi 
być dokonanym nowy wybór prezydyum 
izby poselskiej. Ponowny wybór dotych­
czasowego prezydenta dr. Fuchsa uważają 
za pewny.

Berlińska „Post* w artykule pt. „Apel 
do austryackiego parlamentu* pisze: „Kry­
zys ugodową uważać można za załatwio­
ną. Usunięte są niebezpieczeństwa, zagra­
żające dotąd organizacyi monarchii au- 
stryacko-węgierskiej i jej mocarstwowe­
mu stanowisku w Europie. Wobec tego 
ze spokojem oczekiwać można ponownego 
zwołania parlamentu. Niemcy austryaccy 
winni okazać, że wyżej stawiają wzmo­

Pogłoska o rzezi Ormian w Muszu 
okazała się bąkiem. Ani ambasada angiel­
ska, która posiada konzulat w Musz, ani 
patryarcha ormiański nie otrzymał żadnej 
takiej wiadomości. Donoszą tylko, że zna­
leziono zwłoki mahometanina, zaczem kil­
ku Ormian aresztowano.

Z Konstantynopola zapowiadają, że 
król serbski wkrótce przybędzie tam do 
sułtana w odwidziny.

W Cetyni obchodzono uroczyście ro­
cznicę wstąpienia sułtana na tron. Posel­
stwo rosyjskie wyprawiło bankiet w o- 
grodzie i wycieczkę do Podgoricy i Du- 
lugno. Wieczorem illnminowano miasto.

Tolfigramy 1 t i l i l m i i t r
Wiedeń 8 września. 

„Wiener Allgemeine Zeitung“ , organ 
mający styczność ze sferami rządowemi, 
wypowiada zdanie, że rząd austryacki 
wcale nie myśli od Rady państwa doma­
gać się uchwalenia przedłożeń ugodowych 
w zupełnie niezmienionej formie i że prze­
ciwnie wolałby, aby zostały zmienione i 
aby w tej zmienionej formie posłużyły za 
podstawę do nowych układów z Wę­
grami.

Wiedeń 8 września.
Przewodniczący klubów obstrukcyj- 

nych zwołują się na naradę w dniach 
najbliższych, przyczem opowiadają, że na 
dalsze rokowania z rządem się nie zgodzą.

Wiedeń 3 września.
„Nowa Pressa" zapowiada, że sesya 

świeżo zwołanej Rady państwa w niczem 
się nie będzie różniła od poprzedniej.

„Neues Wiener Tagblatt" żąda bez­
warunkowego zniesienia rozporządzeń ję­
zykowych, a „Detsche Zeitung* insynuuje 
rządowi, iż umyślnie przedkłada Radzie 
państwa taką ugodę, jaką omówił z br. 
Banffym, aby wywołać przeciw niej ob- 
strukcyę, potem zamknąć Radę państwa i 
dalej rządzić na podstawie § 14. „Deu­
tsche Zeitung" radzi Niemcom trzymać 
się polityki abstynencyi.

„Fremdenblatt" konstatuje, że gdyby 
obstrukeya w Radzie państwa dalej trwa­
ła, to parlament sam się pozbawi swo­
ich przywilejów i uprawnień konstytucyj­
nych.

„Yaterland* zapewnia, że najbliższa 
sesya Rady państwa, gdyby obstrukeya 
dalej trwać miała, będzie stanowczo osta­
tnią, bo parlament obecny stracił racyę 
bytu, gdyż nie dba o monarchię lecz o 
interesy partyjne.

Rmlaa 3 września.
Wczoraj rozpoczęły się manewry ce­

sarskie pomiędzy YII i XII korpusem. Ma­
newry mają mieć charakter zupełnie wo­
jenny. Komendy i sztaby są zupełnie tak 
złożone, jak w czasie wojennym. Uzbroje­
nie i wyekwipowanie wojska jest polowe, 
a zaprowiantowanie żołnierzy odbywa się

zupełnie tak, jak na , wojnie. Amunicya 
składa się wyłącznie z prochu o słabym 
dymie. Służbę ordynansową sprawują ofi­
cerowie, podoficerowie i szeregowcy na 
rowerach. Dla sprawowania służby wy­
wiadowczej przydzielono do obu korpu­
sów oddziały balonowe i oddziały telefo­
niczne.

Praga 3 września.
Wiec czeskich posłów radykalnych 

zwołany został na 8 bm. i przemawiać 
na nim ma Gregr, Waszaty i Raszin.

B u d a p e s z t  2 września.
„Pester Lloyd* w artykule z powodu 

zwołania Rady państwa twierdzi, że rząd 
austryacki zamierza przeprowadzić ugodę 
na podstawie § 14. Zwołanie zaś Rady 
państwa nastąpiło tylko ze względów for­
malnych i na życzenie rządu węgierskiego. 
Zupełnie w ten sam sposób pisze półurzę- 
dowy „Nemzet*. *

Budapeszt 3 września. 
„Magyar Orszag* donosi z Wiednia, 

iż hr. Thun rozesłał do wielu polityków' 
wybitnych zaproszenie na konferencyę.

Budapeazt 3 września. !
Koloman Fisza konferował wczoraj zj 

br. Banffym nad zachowaniem się wobec 
ugody stronnictwa liberalnego.

Stronnictwo Koszutowskie i niezawi­
słych postanowiło wystąpić z akcyą za 
samoistnym terenem celnym węgierskim.!

Petersburg 3 września.
Korespondent „Now. Wremieni* do­

nosi z Paryża, że rewizya procesu Drey­
fusa jest nieunikniona, wprzód jednak mu­
si nastąpić dymisya całego sztabu general­
nego, który jest w tej sprawie mocno 
skompromitowany.

Berlin B września.
Po skończeniu teraźniejszych mane­

wrów morskich uda się cesarz pancerni­
kiem „Baden* do Sztokholmu.

Bruksela 3 września.
Rząd już postanowił wnieść w parla­

mencie o kredyt w sumie 50 milionów 
franków na stworzenie belgijskiej mary­
narki wojennej. (Obecnie posiada Belgia 
tylko jeden awizowiec w Ostendzie). Port 
Huyst ma być przerobiony na port wo­
jenny. W motywach wykazuje rząd, że 
belgijskie interesa handlowe i rozszerze­
nie się belgijskiego handlu na całej ziemi 
lepszej niż dotychczas obrony potrzebują.

M adrjt 3 września.
Deputowani karlistowscy powzięli za­

miar na pierwszem posiedzeniu kortezów 
wnieść protest przeciw pokojowi ze Sta­
nami Zjednoczonymi i opuścili potem salę 
obrad.

Paryż 3 września.
Minister sprawiedliwości Sarrien miał 

wczoraj półtoragodzinną konferencyę z mi­
nistrem wojny Cayaignaćfem, poczem wie­
czorem powtórnie się obaj zeszli i nara­
dzali nad sprawą Dreyfussa. Cavaignac ani 
myśli o rewizyi procesu Dreyfusowskiego 
i wyjawił to przyjętemu wczoraj na au- 
dyencyi posłowi Lusiemu.

Paryż 3 września.
Donoszą tu z Kairu, źe Abbas chę- 

dyw udaje się na zaproszenie sułtana do 
Konstantynopola.

Paryż 3 września.
„Figaro* donosi, że na wczorajszych 

kilkakrotnych konferencyach prezesa gabi­
netu Brissona z ministrem sprawiedliwo­
ści Sarrienem, nie usunięto trudności, ja­
kie wyłaniają się z powodu sprawy Drey­
fussa, lecz ostateczną decyzyę odroczono 
na później. Obaj ministrowie są podobno 
tego zdania, że nie jest rzeczą rządu wy­
stępować z inieyatywą rewizyi procesu 
Dreyfussa, lecz należy zaczekać na zebra­

nie się- parlamentu. Na każdy sposób 
musiałaby żona Dreyfussa zażądać rewi­
zyi procesu w sposób przepisany usta­
wami.

„Gaulois* pragnie, aby prezydent Fau­
re interweniował w tej sprawie, gdyż on 
przecie wie o wszystkiem.

„Matin* donosi, że Brisson i Sarrien 
skłaniają się już do rewizyi procesu i że 
Sarrien liczy się z opinią wybitnych fun- 
keyonaryuszy sądowych, którzy oświad­
czają, że wykrycie fałszerstwa popełnione­
go przez Henryego jest jednym z powo­
dów, jakie ustawa przewiduje dla rewizyi 
procesów karnych.

Prawnicy zastanawiają się także nad 
nieaktualną jeszcze obecnie kwestyą, czy 
wykrycie fałszerstwa Henryego nie czyni 
podejrzanem zeznania, które on złożył 
przed sądem wojennym w r. 1894, jako 
świadek.

Jednem słowem nic jeszcze nie zde­
cydowano, ale powszechnie mają nadzieję, 
że już niebawem przyjdzie do porozumie­
nia w tej kwestyi między Brissonem a Ca- 
vaignacem.

Londyn 3 września.
W Brazylii wedle nadchodzących stam­

tąd do Anglii wiadomości, zanosi się na 
nową rewolueyę.

Londyn 3 września.
„Biuro Reutera* donosi z Yokohamy, 

że cesarz japoński wyszle swego repre­
zentanta na uroczystości jubileuszowe ce­
sarza Franciszka Józefa do Wiednia. Re­
prezentant wyruszy w tych dniach do Eu- 
ropy.

Londyn 3 września.
Zdrowie mianowanego jlnym guber­

natorem Indyj Curzona budzi poważne 
obawy.

Londyn 3 września.
Wedle „Daily Mail* obiega w Peki­

nie pogłoska o niebezpiecznem zasłabnię­
ciu cesarza chińskiego. Wicekról kantoń- 
ski złożył swoją posadę z powodu, że 
rząd nie poparł jego protestu przeciw na­
byciu zatoki Kwangczau przez Francyę. 
Ponieważ wicekról zaniechał wysłać woj­
ska dla poskromienia rebelii i ochrony 
amerykańskich misyonarzy w Hainan, we­
zwał konzul amerykański w Kantonie za­
stępcę wicekróla, aby natychmias energi­
czne poczynił zarządzenia.

Lizbona 3 września.
Wczoraj dało się tu uczuć trzęsienie 

ziemi, skutkiem którego kilka domów za­
rysowało się.

Nowy Jork 3 września.
Amerykański jenerał Green w Manili 

zabronił wylądowania immigrantów chiń­
skich.

Kanea 3 września.
Władze międzynarodowe wezwały gu­

bernatora, aby im pozwolił pobierać część 
podatków na Krecie, celem zagwaranto­
wania kosztów zarządu. Gubernator pro­
sił o czas do namysłu, aby mógł zasięg­
nąć odpowiednich instrukcyj u Porty.

Sztokholm 3 września.
Skutkiem zaproszenia rosyjskiego do 

udziału w konferencyi w sprawie rozbro­
jenia odbyła się tu wczoraj rada ministe- 
ryalna, na której uchwalono przyjąć za­
proszenie z podziękowaniem i wyrazić 
sympatyę dla myśli rozbrojenia.

Konstantynopol 3 września.
Sułtan rozkazał ambasadorowi ture­

ckiemu w Petersburgu, by w jego imie­
niu złożył carowi wyrazy podziwu i po­
dzięki za inieyatywę w kwestyi rozbroje­
nia i by oświadczył, że sułtan zgadza się 
w zupełności na proponowaną przez cara 
akcyę.

Konstantynopol 3 września.
Pożar na dzielnicy Bajakdere zni­

szczył 350 domów i 70 sklepów. Kościół 
austryacki ocalili majtkowie austryackie­
go okrętu stacyjnego.

Na miejsce Pawłowa (mianowanego 
rezydentem rosyjskim w Korei) ma tym­
czasowo posadę posła w Pekinie otrzy­
mać Krupański, sekretarz drugiej klasy 
tutejszej ambasady rosyjskiej.

Dział ekonomiczny.
— Cena spirytusu poIskoozyła w osta­

tnich dniach w Hamburga i Pradze, ale w 
Wiedniu trzyma się na jednym poziomie.

P rzy j eohaU d o  L w ow a.
Dnia 3 września.

Hotel Zorza. M. hr. Piniński z Koszuło- 
wio, M. Brykozyński z Paoykowa, F. hr. Ko- 
rytowski z Hryaiowio, J. Łukasiewioz z Że- 
rawy, A. Gorayski z Moderówki, Cz. br. Pró­
szyński z Wołynia, M. Darowska z Iokan. R. P. 
tStobl z Budapesztu.

Hotel Europejski. 5. Krause z Eger, W. 
Czarnowski z Petersburga, J. Friede i A. 
Schubert z Pragi, F. Fanta z Zirkowa, F. 
Fomme z Zwittan, A. Skrabek i T. Zita z 
Pragi, M. Lekozyńzka z Rymenów, J. Kapko 
z Lubaczowa, J. Duisberg z Wiednia, W. X. 
Gedroyó z Mostów małyoh, K. Grabowski z 
Koniach, W Bieobońzki z Gorlio, S. Zalasiń- 
ski z Cieszanowa, Kaluszmaoki z Uhnowa, J. 
Bieńkowski z Godów, J. Znamirowski z Kry­
nicy, J. Jaworski z Schodnioy.

N a d e s k n a .
Za tg rubrykę redakcja nie o lpow u K ).

Dr. KOSSAK
powrdoił.

Jedna 100.000 koron a dwie po 25.000 
koron — oto są główne wygrane wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej wystawy. 
Będą wypłacone gotówką z potrąceniem tylko 
20%' Pamiętać należy o tern, że najbliższe 
ciągnienie naznaczone nieodwołalnie na 15 
września br.

Dwóch studentów
z dobrego domu przyjmie rodzina dystyngo­
wana. — ćwiozenia w rozmowie w językach 
franouskim i niemieckim możliwe w domu. — 
Wiadomość w Admimstraoyi „Gazety Narodo­

wej pod literą: F. G.

Ii V o v *  a s u e o iB B
Notatki z podróży cyklisty.

Spisał

Jarosław Pieniążek.

(Ciąg dalszy).

— Bóg oudowną miejaoa naturą — od­
powiada.

— Nisohis ją  sam Bóg zdobywa — wy­
rzekł sułtan i do odwrotu zatrąbić rozkazał.

W ozerwou 1662 oblęgali Kamienieo Ko- 
zaoy, lecz widząo "niepodobieństwo zdobycia 
po dwu tygodniach odstąpili. W roku 1672 za 
Miohała Kory buta Mahomet IV obiegł miasto. 
Po kilku szturmaoh zawarto kapitul&oyę. Suł­
tan odprawił wjazd tryumfalny do miasta i 
konno wjeohał do katedry. Napróżno kusił się 
król Jan HI o odzyskanie twierdzy. Dopiero 
pokojem karłowiokim 1699 ea Augusta II 
przywrócono Kamienieo Rzeczypospolitej. W 
roku 1781 zwidżał Kamieniec Stanisław Au­
gust, mieszkająo w domu znajdującym się w 
rynku a wzniesionym przez niewolników tu- 
reok ioh  a oiosowego kamienia. Do tej pory 
ostał* *i? tam pamiątkowa tablioa.

Za rządów tureckich katedra obróconą 
była na meozet i zbudowano przy niej z cio­
sowego kamienia okrągłą dżamję, z której 
zwoływał mołła Ind nz modlitwę. Zabytek ten

pozostał dotąd z półksiężyoem, nad którym 
postawiono posąg Matki Boskiej. Styl gotyoki 
— faoyata z ciosu, nad nią krzyż i dwa po- 
sągi apostołów Piotra i Pawła.

W kośoiele podominikańskim znzjduje 
się po ptawej stronie prześliczna rzeźbiona 
ambona z ciosowego kamienia, oała z jednej 
sztuki, misternie wyknta i opatrzona turzokim 
napisem.

Inne świątynie ozęśoią spustoszone, ocę- 
śoią przerobione na oerkwie prawosławne. 
Opróoe tego znajdowało się w roku 1794 dzie 
więó małyoh kośoiołów, parę cerkwi i kościół 
ormiański.

W roku 1820 ks. Marczyński wylioza na­
stępujące świątynie: kościół katedralny — 
dominikański panien dominikanek, Karmeli­
tów bosyoh, trynitarzy, ormiański, cerkiew 
św. Jana, (za ozasów tureokioh była meoze- 
tem w. wezyra), oerkiew św. Trójcy i naj­
piękniejszej budowy kośoiół po jezuioki. 
Próoz tyoh wspomina ks. Marczyński, iż da­
wniej było jeszcze więcej świątyń, które się 
do jego czasów niedoohowały. To daje miarę, 
jakiem miejscem był Kamienieo za ozasów 
Rzeczypospolitej. — Tutaj też wysełano wię­
źniów na całe żyoie do robót w twierdzy. — 
Bardzo wiele ciekawych, a odnosząoyok się 
do świetnej przeszłośoi Kamieńoa napisów 
rząd rosyjski pousuwał. W 1793 straoiła Pol­
ska ten gród warowny. Rotya woieliła go do 
Burego państwa. W 1812 Aleksander I. kazał 
znieść fortyfikaoye uznająo tę twierdsę za 
niepotrzebną*. —

No, oto i konieo. Chwała Bogu i za t o !

tern przepisywaniem z e n c y k l o p e d y i  
zmęozyłem się więoej, niż gdybym był z 
s i e b i e  pięó razy więoej wypisał, ale to tru­
dno 1 ohoiałem daó jaśniejszy obraz, niż sam 
z siebie daó mogłem, ale jeżeli suohy, jest i 
na to rada. Weź sobie czytelniku dra Anto­
niego J. (Rollego) „Zameozki podolskie* — 
zaglądnij do „Pana Wołodyjowskiego* Sien- 
kiewioza — a stanie oi przed oczami Kamie­
nieo takim, jakim był — a jakim choó dziś 
nie jest — to warto, abyś go zobaczył, po­
znał i praeszłośó jego pokochał.

Z pobieśnej własnej obserwaoyi — ba­
wiliśmy tam bowiem nie oałyoh 24 godzin — 
zanotować się godzi następująoe jeszcze szcze­
góły, które mi się pozbierać udało. Więo na 
przód a propos żydów. Enoyklopedya powia­
da, że w r. 1594 Zygmunt III Kamienieo P o­
dolski porównał w prawaoh, przywilejaoh 
i wolnośoiaoh ze Lwowem, a w r. 1698 ży­
dom zabronił osiadać się w mieście. Dziśbj 
się tego nikt nie domyślił, ohooiaś takjtrwało 
aż do rokn 1793. Dotąd wolno im było zaj- 
mywać się w Kamieńcu handlem w dzień, na 
noo zaś po zamknięciu bramy musieli się wy­
nosić pod most tureoki na tak zwane Karwa- 
sary (Karawąnseraj, ożyli stajnie dla kara­
wan) i dopiero podozas zajęoia miasta przez 
Moskali wcisnęli się za wojskiem. Ormianie 
jednak, którzy dotąd wyłąo*nie handel w swem 
ręka dzierżyli, lękająo się ioh współzawodni­
ctwa, w ten sposób rzeoz pokierowali, że im 
nikt w oałem mieśoie nie oheiał wynająć mie­
szkania. Ale na wszystko jest sposób. Złako- 
miwszy się na niesłyohanie wysoką jak  na

owe ozasy zapłatę, pierwszy wynajął żydowi 
mieszkanie mieszczanin tamtejszy Kubioki, 
ozego mu zaedroszoząo inni zdemoralizowani 
właściciele, powoli zaczęli wynajmywaó ży­
dom domy, zawsze jednak za oenę bardzo 
wygórowaną. Tak trwało lat dziesięć, poczem 
równocześnie wszyscy żydzi nie ehoieli już 
płaoić dawnego wysokiego komornego — ów­
czesne bowiem prawo rosyjskie stanowiło, że 
żyd, który przez dziesięć lat zamieszkuje 
w jednej miejsoowośoi, staje się jej stałym 
mieszkańcem i wyrzucić go już stamtąd nie 
można. Mieli prawo za sobą, osiedlili się, roz­
mnożyli, a reszta już wiadoma!

Jako uzupełnienia pizy świątyniach wy­
liczonych przez Uczonego statystyka ks. Mar­
czyńskiego, dodać od siebie muszę, że opróoz 
oztereoh żadna nie przetrwała do naszych 
czasów, i tak: Najpiękniejszy kośoiół Jezuicki 
przerobili Moskale na gimnazyum, sąsiedni 
kośoiół Karmelitów na katedrę prawosławną, 
a w kośoiele pp. Dominikanek umieszczono 
kasyno wojskowe, w którem dziś oficerowie 
zgrywają się w karty i urządzają bale.

Z pomiędzy niezliczonych pousuwanyeh 
i pozacieranych przez Moskali polskiah napi­
sów, oudem jakimś ooalała tablioa z polskim 
orłem na bramie tak zwanej ruskiej i napis 
na jednej z baszt zamkowych, gdzie też wi­
dnieją klucze papieskie na pamiątkę, iż fan- 
datorem tej baszty był papież wznosząc ją 
na obronę ohrześoijaństwa.

Chwila poddania się Kamieńoa Tarkom 
za panowania Michała Korybnta w r. 1672 
doczekały się kilku opisów zarówno w histo

ryi, jak i powieśoi. Obok dr. Antoniego J. 
(Roilego), który ją na podstawie badań i źró­
deł historycznych wie.nie opowiedział, przed­
stawił tę epokę w właściwy sobie, barwny 
sposób, Henryk Sienkiewicz w powieśoi swo­
jej „Pan Wołodyjowski1*, której bohater wy- 
leoiał w powietrze na dzisiejszym placyku 
znajdującym się u wjazdu na most tak zwany 
„turecki", wznieśli go bowiem Turoy w cza­
sie dwudziestosiedmioletniego władania Ka­
mieńcem.

Zmęozeni, zziajani nieustanną bieganiną 
i oglądaniem miasta, poszliśmy wypooząć tro- 
chę do żydowskiego hotelu, gdzie się z nikim 
po polsku dogadać nie było można — ponie­
waż jednak, oo już nie po raz pierwszy pra­
ktykuję — nigdy w granicach dawnej Polski 
nie używam innego jak polskiego języka, 
więo przysłano nam żydka, który służył za 
tłumaoza i wtedy dopiero wykazałem się 
przepustką, którą po formie do oyrkułu za­
niesiono.

W hotelu napisałem kilka kartek do zna­
jomych, a nie mająo pewności ozy list adre­
sowany po polsku stąd wyjdzie, poszedłem na 
pooztę, która leżała o dwa kroki i taką tam 
miałem rozm owę:

— Choiałbym oddać list, nie wiem je ­
dnak, czy go stąd panowie puścicie, gdy bę­
dzie adresowany po polsku.

— A ozemu po polsku?
— Bo nie znam innego języka.

(D. n.)

S T O B T  S i L M O C Z T l T I T E
począwszy od 90 ct. — kompletnie gotowe do zawieszenia (oltca lilrrta J .  U I R l N T O F A  W E  L W O W I E

u f i c a  J a b i o n o  w s k i c h  9 .
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Tylko oo wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

SZC7BSCiB

L n ź n e  u  w  a g - i
skreślił

8 t .  K O r o z a K .
M M  Księgarni KatoMiej

Its i  U D . ILKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ct., z prze­
syłką o 3 ot. więcej.

L HOI M i OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

Ł ÓŻKA  ż<lazne składane po złr. 5-50, 
z bokami, orzechowo lakierowane po 

złr. 12-—, 14-— , 16 18-— , 20 — . Ma­
terace sprężynowe po złr. 12*50, poleca 
Piotr Cnrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

PR A K TY K A N T A  dó zawodu .meobani- 
eznego przyjmę. Bochnik, Uniwersytet 

Długosza 8. 77

złożywszy maturę Jgimnazjalną z od­
znaczeniem, poszukuje lekcyi zaraz. Lwów 
Łyczakowska 4, drzwi 54. 78

W
poczyna się

I K O N C E 8 Y O N O W A N E J  S Z K O L E
muzyczne KI. Markiewiczowej roz- 

knrs nanki fortepianu z dniem 
1 września! Nauka w trzech oddziałach 
od początku aż do wydoskonalenia gr\. 
Wpisy odbywają się codziennie w szkole 
przy ulicy Teatralnej 1. 8, II. piętro (plac 
św. JDueha). Tamże wielki skład fortepia­
nów i pianin z najlepszych fabryk po ce­
nach umiarkowanych z gwaraneyą.

KoC6 114 ôn*e’ właanei roboty. z ow­
czej wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z pąsowem lnb z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwór Łapezyn-Brzeiaay.

Instytut wychowawczo- 
naukowy dla chłopców

Zwerger w Mbdling k. Wiednia
Neusiedlerstrasse 42 . pod kierunkiem 
doświadczonego i uzdolnionego profe­

sora. Prospekty rozs>ła Dyrekeya.

Austro-węgierski patent. —  Medal wystawy świat.: I 
Londyn 1862, Paryż 1878.

D r  O .  M .  F A B E R A
przybocznego lekaTza śp. cesarza Maksymiliana I. etc. 
Główny skład: W ien, I. Banernmarkt 3.

 __________   Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 2743
Tamże również do nabycia : o .  I k .  u p rz . E u o a ly p tu s  eso n cy s . d o  n st D r. C. M. Fabera.

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 
s p e c y a l n a

A S T A  BO U ST P U R IT A S
marką ochronną. *“■ Piękność jest bogactwem!

PnewyDone w smaku i zatacln

HERBATY CHIŃSKIE
a mianowicie: V, kilo

Nr. 0. Assam-Pecco Mandaria, aro­
matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5*— 

, 1. Taszu, perła Chin, żółtokw.
aromatyczna . ,

„ 2. Jnntojozao-Pecłia, białokwiat.
aromatyczna 

„  3. Naodzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca .

„ 4. Soachong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot.

„ 4Y].Soncbong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny 

„ 5. Congo, famil. bardzo dobra 
„ 6. Proszek herb. Wysiewki z h.
„ 7. Okrnehy herbac. z najl. herb. 

poleca handel

S t .  M A R K I E W I C Z A
* e  Lwowie, w Rynku 1. 42.

4-40

4-—

3-20

2*80

3-60
2 * -
l-5o
1-70

stare i now- sprze 
daje uajtaniej

Ksuii Weiner
WIER 

1., Salithorg&aae 8.

drzew i krzewów owocowych, drzew 
i krzewów ozdobnych i roślin

wysyła darmo i opłatnie
E .  U K !  A Ń S K T  

Zarząd ogrodów Olsza-Dwór, poozta sta- 
oya Kraków. 73

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewLie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedai prawnie dozwo.on, ch 
losów i papierów państwowych. Zgło­
szenia przyjmuje Ludwig Oesterrolcher, 

YIIL Deutschgasse 8, Budapeot.

Krople do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry­
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

znaną ze swych niezawodnych 
skutków wyrabia i w tym roku
S ew eryn . M a c h o w s k i

aptekarz w Kozłowie
Setki podziękowań pierwszorzędnych go­
spodarstw w kraju na żądanie franco. 

Certyfikaty c. k. starostw niezbędne.
1 kilo 45 ci!. — 100 kilo 40 złr,

Poczta i telegraf w miejscu.

Wyższy Zakład wychawswczo-naukowy żeński, dziesięcioklasowy
M A R Y I  Z A G Ó R S K I E J

•w© L w ow ie, -u.13.ca, Ozarnieclclegro 1 2
zorganizowany jako

SZKOŁA WYDZIAŁOWA ŻEŃSKA
sześcioklasowa, połączona z czteroklasową pospolitą, posiada­

jący prawo szkoły publicznej.
Do zakłada przyjmuje s:ę uczenice mieszkające stale w zakładzie, 

uczenico przebywające w zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na 
nauki szkolne.

Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka zakładu ustnie 
i piśmiennie. — W pisy rozpoczną się 23. sierpnia ; regularna nauka szkol­
na dnia 3. września. 3007

W e wszystkich składach Perfum, Aptekarzy,
Orogistów i Fryzyerów znajduje

r v i  i
^  ł  K  A* %  W  ■  ryżowy specyalnie

I  M  prztgctswany z bizmutem
N b  P rzez  O H 1™ F A Y t F a b ry k a n ta  P e r fu m

W ^  PARYŻ, C, YUca de la Palx, C, PARYŻ

Ł i c y t a c y a .

f  Lwowskim Zakładzie Zastawniczym
we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 1

odbędzie się
d n ia  12 września b. r. od godziny 9 
rano sprzedaż licytacyjna zastawów 
z terminem zapadłości do 12 czerwca 
1898 oznaczonych nr. 7049 do 38328.

Sprzedawane będą przedmioty złote, srebrne, brylanto­
we, zegarki, perły itp. Prócz tego broń myśliwska, platery, 
futra itp.

Zwykłe czynności biurowe zostaną w tym dniu zawie­
szone. 30471

Dr. Kosi Kalsa Prapta nait
n a  ż o łą d e k d o m o w a
• 0  z apteki B. FRAGNERA w Pradze

jest od przeszło Jat 30 • nanym środkiem 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawieniu wzmacnia, 
a przy ciągiem używaniu t-tale reguluje.

Duża flaszka I złr., mala 50 ct. 
pocztą 20 ct. więcej.

irzestrcga.

jest cawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje raay w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i dz uła chłodząco.

W dawkach p * 35 ct. i 23 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
czesci opa owiinia za­
opatrzone są tu uwido 
czniona marka ochron.
S A ła ó , g ł ó w n y  ;

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
Codzienna wysyUa

P  a g , K le in s e it e ,  Ecke d- Spomergasse. 2410
Składy we wszystkich a te ch Austro-Węgier. We Lwowie w znarzn. aptekach.

Nasz codzienny
Odporność cała przeciw robocie, pochłaniającej 

nasze siły, zależy w znacznej części od pokarmn.
Należy nważaó na to. ażeby zaraz zrana do­

brze się posilić i nie zadawalniać się filiżanką kawy 
niezawierająoej żadnego pierwiastku odżywczego.

Wzmaoniająoym i odpowiednim napojem jest 
kakao van Houtena, które powinno sie znajdować 
■w każdej rodzinie. Kakao to oiągle używane, nie 
wypada drożej niż kawa, a przeoreż ma tak świet­
ne zalety. Kakao ran Houtena jest łatwo rozpu­
szczalne, lekko strawne, a lekarskie powagi nazy­
wają je znakomitem wytwarzaniem mięśni. Bez 
wahania więc należy je próbować.

^ X X X X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
O Krajowy Związek Przemysłowy

BAZARY KRAJOWE
we Lwowie ulioa Trzeciego Maja 5, 
w Krakowie Rynek główny 20, 
w Nowym Sączu ulica Krakowska 7, 
w Przemyślu ulica Mickiewicza, 
w Stanisławowie ulioa Kazimierzowska 8

polecają wielki wybór wyrobów krajowych
a mianowicie: 3041

Roc<\ kołdry  i Derki.Sukna i gotowe mundury
dla uczniów szkół średnich.

Sukna na ubrania męskie
tudzież na palta i burki podróżne.

l i c z n e  zastępstwo fabryk sukna
S. Kossutha w Żywcu, K. Strzygow- 
sk:ego w Leszczynie pod Białą i 

ks. B. Sanguszki w Bławucie.

Kilimy, Portyery, Chodniki,
Makaty Buczackie, 

Chusty 1 chustki na głowę.
Płótrn i bielizn? stołową i pościelową.

Barchany, płócienka nasypy
itp, ikariiny bawełniane. 

Wyroby kosr.ykartkio I powrożnioze,
snycerskie meble bambusowe, majo- 

liki, ca /y n ia  kamionkowe itp.
Stały stosunek z renomowanemi 

pracowniami krawieckiemu
P róbk i na żądanie fra n co  od w rotn ą  p ocztę .

K u p u j m y  c o  k r a j  w yrabia .
Y;xxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxx:
Zu Nr. 6228/98.

A v is o .
3035

Bei den nachsteh: nd genaunten MiliUr-Saait&ts Austalten 
werden zu deu weiters bezeichueteu Terminen folgende Sicher- 
stellungs-Verhandlungeu stattfiuden u. zw.:

A )  D i e  S i c h e r s t e l l n n g  d e r  t r a l t e n r m & s s l g e n  

V e r k ó s t i g n n g  :

beim Truppen-Spital in Kami itka str. am 23. Sept. 1898
m Kolomea 
in Stauislau 
in Zborów 
in Złoczów 
i u Żółkiew 
in Trembowla

am 27. September 
,  30.
„ 3. October
n 6. „
,  1 0 .  „
n W -  .

l e g i

a A ntilentilia
nsnwa p l e g ł  9 plamy wątrobiane, nadaje twarzy 

świetnej białości, świeżości i delikatności.
C en a *  z łr . sa

J A N  I H N A T O W I C Z f
sklepy własne we Lwowie nlioa Kopernika 3, nlioa Halic­
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyślu Franci­

szkańska 1. 24; w Czernlowcaeli Rynek 1. 2.

00
co

.00

B )  D le  8 ic b r r s te l ln u g  d er  L ic fr r n n g  v o n  VI- 
e t n a l i n  an d  Getr&nken Ińr d ie  V c r k o s t ig u n g  

in e fg e n e r  R e g le  :
beim Truppen-Spitale iu Brzeżany am 14. October 1898

C) D ie  S ir h e rs te l ln n g  d er  R e ln ig n n g  nnd 
A u s b e s s e r n n g  d er  l i r a n k e n  nnd Sp ita lw & solie  :
beim Graruisons-SpitUe Nr. 14 iu Lemberg am 21.

„ Truppen-Spitale in Kamionka strumił. B 23. 
n „ iu Kelomea „ 27.
s 9 in Zborów am 3. October 1898
„ s in Złoczów * 6. „

Die nAhereu Bediuguagen kóuuen den bei den Verhaudlung- 
stellen (in den Stationeu Kamionka Strumiłowa, Zborów und 
Trembowla bis 10. September Militar-Stations-Commanden) und 
bei der Inteudanz des 11. Oorps. erliegendeu Bedingnisheften, 
dann den allerorts affiichierter Yollinhaltlichen Kundmachungeu, 
welche auch in der .Gazeta Lwowska“ und „Czernowitzer Zei- 
tung* yerlautbart wurden, entnommen werdeu.

Lemberg, am 23. August 1898.

Von der Intendanz des k. und k, II. Corps.

Woda księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu. 2885

Powyższa sławna woda do mycia przy 
wraca młodzieńczą świeżość skórze, zwła­
szcza na twarzy, szyi i rękach, czyni ją 
niezmiernie del katną i prawie śnieżno 
białą, działa chło iząeo i odświeżająco, jak 
żaden inny podobny środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i zmar­
szczkom i utrzymuje płeć w pożądanym 
stanie nawet w najpóźniejszej staiości.

Cena flaszki z przepisem użycia 84 et.

Mydło księżniozek
z powodu swojej łagodności działa zdu­
miewająco skutecznie nawet na najbardziej 
delikatną skórę i kosztuje wraz z przepi­
sem użycia 35 ct. za sztukę. — Obydwa te 
znakomite przetwory są do nabycia tylko 
w aptece P. Mikolascha we Lwowie.

Z powodu naśladownictw uważać się powinno dokładnie na nazwisko Rosa Sohlffar

Piękność jest potę gą!
'b y  ion najwyższy skarb u n ip  

osiągnąć, jest dotąd jedy- 
ny śro iek piękności przez Ul
osiągnąć, jest dotąd jedy-

dostawczyni dworu król.-serb., Wiea, I., Graben 14 A, 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissante
wiek ożywała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej bif łośc-i i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładta 
blizny z ospy, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twarzy Dniacą, młodzieńczą świe­
żość. Jest to jedyny puder, którego użyoin mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego senzacyjnego 

p r a w n i *  i a « t r * » i o n * .  działania. Cena 1 pudełka z łr . 2 60 i * łr . l- 5!).
P r o m o  r a  l / i  C C I  n i  odmładza o la: dziesiątki, ntrzymuje skórę gładką
U l  C1IIC  I a w i a o a i l l G  i elastyczną, a na wieczory powinna go każde z pan
używać. Cena za jedną cegiełkę 1 ztr. 50 et.
F a i l  1*91/1 CCJJ f  zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacniają i jost najzaa- 
W .U  I l w iłłO  EIIC komits/ym pewnym w skntku środkiem toaletowem. 
Cena za 1 flaszkę 2 złr. 50 et. - -  C rem , w o d a  1 p u d e r  były na wystawach
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi Złotymi
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych daję całkowitą 
gwaraueyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pożyci i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać. 2524
Główny s k ła d : R o s a  S o h a i r e r ,  I .  O r a b e n  1 4 ,  W l e n .

Serwisy porcelanowe.
Skład porcelany Ernesta fanza w Wiedniu VII. Mariahilferstr. 12-18

p o l e c a  3022
serwisy stołowe, do kawy, herbaty i mokki, tudzież umywalnie por- 
oelanowe i fajansowe, wazj, figury, żardinierki, medaliony śoienne etc.

ci>  » * ■ .  J 5 »  1  ( i t ' ł w y j n - w  w j r  .** 1  n
Na życzenie wykonuje się monogramy 1 herby.

B o g o t y  w y b ó r .  O n y  f l t u ł e ,  d l a  n  e z j  s t k i c t i  k a p u j ą c y c h  j e d n a k w u e .

Na życzenie pp. restauratorów, tudzież aby P. T. konsumentom podać 
źródła gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy poniżej 
spis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

z naszych browarów. 2983

Baumana NHthana<Syno*ie, ni. Ruska 18. 
Blasberg Szymon, ulioa Kamińskiego, 
Bnkalski Władysław, ul. Szeptyokiego 50. 
DhiiIIc w *cz J., Podzamcze dworzec. 
Einhorn M., ulica Grodeoka 18.
Faff Antoni, nlioa Gródecka 58.
Flleg Jńzef, nlioa Jagiellońska 22.
Frled Jakóh, Rynek 13.
Fnchs A., nlioa Łyczakowska 11. 
FJeisehluann SI., ulioa Żółkiewska. 
Garfnnkel Ozya*z, nlioa Sykstuska 2.
Graf F., ulioa Karola Ludwika 33 
Guttm«nn Cb., piao Gołu< howskich 4. 
Heller Jakób, nlioa Sobieskiego 24 
Herold Amon! ,  nlioa Sykstuska 14 
Jeflin Markus, nlioa Żółkiewska 3.
Halter Szym on, nlioa Rnska 10.
Kata Mayer, ulica Rejtana 9.
Kołin Kalm an, plac Gołuchowskich 10. 
Kraos Szymon ,  ulica Szpitalna 20.
Lundes Ch., ulica Skarbkowska 4.
Landes Jakób, ulica Halicka 9.

Lityński A., ulica Czarnookiego 8. 
Lifwenheek Jakób, ulica Trybunalska 4. 
Łopacińskl W ojciech, nlioa Grodeoka 79. 
Merger H., Rynek 19.
Melcer Bernard, nlioa Sobieskiego 9. 
Plepes B., nlioa Wałowa 11.
Probstein W., ulioa Sobieskiego 8.
Reich S., Rynek 6.
Belchstein M., nlioa Żółkiewska 99. 
Rcinbach P., plao Gołuohowskioh 14. 
R udolf, ogród Jezuicki.
Budziński A., Dworzec główny.
Sehaptra Samuel, Rynek 26.
Splegel M oryc, nlioa Źółkiewaka 14.
Stoff S., nlioa Sobieskiego 26.
Tanenbaum Wilh., nl. Karola Lndwika 39. 
Tom icki R ., Łyczaków, Hotel de Laus. 
TSpfer N aftali, nlioa Trybnnaleka 12. 
Wang M., ul. Sobieskiego 14.
W ixel Max i S y n , ulioa Ormiańska 5. 
Zahngnt L., ul. Karola Ludwika 23.

Nasze flaszkowe piwo marcowe
utrzymują na składzie oprócz restauracyj jeszcze następuj ące handle:

Atlas M. L., Rynek 45.
Baycr K arol, plac Maiyacki 9.
Balas M ichał , ul. Kazimierzowska 21 
Boduar Jan, ul. Akademicka 22. 
Czarnecki Fr., ul. Łyozakowska 17. 
Dobrowolski Jan, kawiarnia, ulica 

Krakowska 8.
Górski Zygm unt, ulica Krasickich 7. 
Jankowski Jan, ulica Halicka 10. 
K ltscbaks Norbert, nl. Kurkowa 1. 
Kozłowski W ł*d. ul. Grodeoka 79. 
Królikiewicz J. i Kuczek A., ulica 

Krakowsaka 11.
Langner Andrzej, Rynek 9.
Lffdl Stan., ul. Leona Sapiehy 25. 
Mańezukowskl Wacław, ulioa Długo­

sza 23.

Mayer H enryk, ul. Łyozakowska 1. 
Markiewicz Stanisław, Rynek 42. 
Mlehallk W., ul. Grodeoka 50. 
Milehert Bronisław, ul. Wałowa 11. 
Hond Jakób, plao Akademicki 2. 
Muszyński Jan, Rynek 30.
Narodna T orbow i* , Rynek 36. 
Nowoźeniuk J., nl. Kopernika 4. 
Pletrzyeki E., nlioa Pańska 17. 
Probseh Józef, ulica Łyozakowska. 
Sadłowskl Jan, plac Kapitulny 3. 
Selier J., ulica Kopernika 10. 
Spreehera J. Synowie, Kopernika 9. 
Hzkowron Albert,, plao Maryaoki 7. 
Ważny Jan, nl. Czarneckiego 2. 
Zadurowlez Z. 1 Sp., Akademicka 6. 
Zyczyński L., ulica św. Mikołaja 15,

' Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.
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e  T y lŁ o  p i  a w d z m e  "*
%  h?:- IKf  4 i MI i i  1*18 jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-
sg  ̂ drukowany jest o r z e ł  i firma A .9 to ll .
U* Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
ajjj robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.
-  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane “  "

Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka l z łr ,  w a lu t y  anstr.
 V

A. Meli*,
*■
■£

i
Watfki fr life iifk il sól

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molln i zamknięte plombą o/owianą
W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jafeo fceśUk uśmierzająęy 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zasiębienia, działa wzmaoniająeo.  ____ 1 I _____— fi    —___ t.__l-n l - __1   _ QA AA*.żXwna muezkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bow anej flaazkl 90 eentów. ' "

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. J "

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie 2ądać p re p a ra tów  MOLLA i te tylko prgyj- ■_ 
mować, które opatrzone sę marką ochronną, i podpisem. "^H l 1374 t

■ ”  SKŁADY WE LW OW IE: J. Beisor apt. Z. Bneker apt.; 8t, Markiewiez, Mnsiałowios dc Janik. BL

slKladzą i i i i n a || | polecają swój speoyalny
•I. tm n m  «< At U CftCO CK Farb, lakierów, pokostów, artykułów  technicmych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Kartolineum , Ter, Tektucy io

pokryw ania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik w yszedł z druuu i jest bezpłatnie do dyspozycjiLwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

Wjdaitca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki .


